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Emigracja żydowska w Lidze NarodOw
P rze d s ta w ic ie l .P-olski w  L id ze  sie oow stan  i xvaib" * ,in. iy . i  ,

Narodów poruszył sprawę emi- g}0ść. zdohvli^v ‘ "  6 ‘“ a P°prostu gra*
Przedstawiciel Polski w 

Narodów poruszył sprawę 
gracji z Pol3ki. Mowa była o prze­
budowaniu wsi, o konieczności 
otwarcia gramc państw ala robot­
nika Polaka, wspomniano również 
i o kwestii żydowskiep. Dowodem, 
jak kwestia ta stała 3ię u nas do­
słownie palącą jest odzew prasy, 
która snuje fantastyczne plany na 
temat emigracji żydów z naszych 
granic. Mówią, że 70 tysięcy, mó­
wią, że 80 tysięcy rocznie, a tym­
czasem...

...tymczasem należałoby zasta­
nowić się nad formą tej emigra­
cji. Jeśli jest mowa o ludności ży­
dowskiej, to takie ujęcie wprowa­
dza rozróżnienie między dotych­
czasowym „ogółem obywateli". 
Rozi śżuienie owo w oświadcze­
niach czynników dotychczas rzą . 
ozącycn byłoby pożądaną nowo­
ścią. Rozróżnienie oparte na kry­
teriach narodowych mogłoby stać 
się nowym akcentem ustrojowym, 
akcentem tak mocnym, że popro­
stu w wątpliwość podałby podsta­
wy obowiązującej obecnie kon­
stytucji.

Trzeba będzie użyć 
przymt.su

Organizacja emigracji żydow­
skiej z Polski wymagałaby jesz* 
cze czegoś więcej, a mianowicie 
użycia środków przymusu w sto­
sunku do ludności żydowsidej. 
Przymus ów przejawiałby się za­
równo w polityce emigracyjnej, 
jak i w zagadnieniach finanso­
wych związanych z tą polityką. 
Wszak przedstawiciel naszego 
rządu zwrócił Lidze Narodów  
uwagę, że „. .emigracja do Pale­
styny, mimo swych wąskich roz- 
miaiów (biorąc pud uwagę cało* 
ksziyłt zagadnień, jakie trzeba 
rozwiązać), kosztowała Polskę 
(w  r. 1935) 40— 50 milionów zł, 
co poważnie utrudniło sytuację 
oewizową w Polsce".

Wolą pozostać 
w rozproszenia

Stajemy więc przed poważnymi 
zagadnieniami i wydarzeniami, o 
ile kwestie powyżej poruszone 
nie pozostaną jeaynie w sferze 
projektów, omawiań itd., itd., 
Groźba konfliktu z

sie powstań i walk o n ie^d l 
głość, zdobyliśmy sobie całkowite 
prat.o do stwierdzenia, że ziemia 
P -ska jest również naszą ziemią, 
i że my mamy prawo dn korzysta" 
nia ze wszysticich uprawnień i 
przywilejów-...”

Jak widzimy, nieprzyzwoitość

żydowska nie ma poprostu gra* 
nic. Nie dziwmy się więc p Ada­
mowi Rosemu, że sprawę w Ge­
newie postawił tak wyraźnie, 
i przytomni! zebranym jak kwe­
stia żyaowska w Polsce jest pa 
ląca i skomplikowana.

(Myśl Narodowa: „G losy")

Zakraw a na skandal ogólnopolski
Sprawd pomnika Mickiewicza w  W Inie

Przed paru tygodniami roze­
szła się w prasie wiadomość o 
wysianiu z W arszawy do Wilna 
gotowych części pomnika Mickie­
wicza za zaliczeniem kolejowym. 
Okazuje się, że wiadomość ta by- 
ta oparta na autentycznym liście 
firmy Kamieniarskiej w W arsza.

wie, wystosowanym do komitetu 
budowy pomnika Mickiewicza w 
Wilnie. Podobno przedstawiciel 
owego komitetu, otrzymawszy ów 
list, wybrnął z kłopotu, w jakim  
się znaiazł, w ten sposób, że list 
przekazał magistratowi, a sam 
wyjechał na mlop Magistrat

Czy stracono 16 trcckis ów?
Tajemnica podziemi G. P. U.

Relacje naocznego św iadka
PARYŻ, 12.10 (tel. w ł.). YV 

dzienniku „Journal" ukazał się 
wywiad z pewnym cudzoziemcem, 
krc y w  tych dniach przybył z 
Moskwy. Dziennik ze zrozumia­
łych względów nie wymienia na­
zwiska informatora, zaznacza tyl­
ko, że pozostawał on w Moskwie 
w bliskim kontakcie z jednym z 
najwyższych dygnitarzy sowiee- 
ki"h i na podstawie jego słów od­
twarza przebieg egzekucji 16 troc­
kistów.

Maska Śmierci
—  W  przeddzień egzekucji 

wszyscy skazani byli przekonani, 
że v yrok śmierci będzie zastr 1 
ny zesłaniem, tylko Kamieniew 
upaicie twierdził, że nie żywi już 
żadnei nadziei. Wyrok śmierci 
przyjęto na ogól spokojnie.

Po goazime przewodniczący 
sądu, Unszlicht, udzielił Eamie- 
niewowi zezwolenia na widzenie 
cię z rodziną. Przyszły do niego: 
żona (siostra Trockiego), sio­
strzenica i córka. Uderzył je tru­
pi wyraz twarzy krewrego —  
„maska śmierci" —  jak mówiły 
później z przerażeniem. —  „Odja­
dę prawdopodobnie aaleko. Czuję 
się fatalnie" —  powiedział im Ka 
mieniew jakimś zgaszonym gło 
sen.

Ostatnie godziny spędzili ska­
zańcy w  różnych miejscach: 
część na Mochowoj (tym krewni 
dostarczyli ubranie, licząc na zła­
godzenie wyroku); pozostałych u- 
nreizczono na Łubiance, w „Cen 

żydostwem traice", lub w  więzieniu na Mias-
jest jeszcze dla pewnych sfer niemej.
groźbą nrelaaa, a konflikt napą 
wne nastąpi, przykładem chociaż­
by reakcja żydostwa na projek­
ty colonei‘a Żabotyńskiego, przy­
wódcy odłamu syjonistów - rewi­
zjonistów. Żydzi, nawet nacjona­
liści ( ! ) ,  wypowiadają się prze­
ciw zlokalizowaniu żydostwa, na­
wet w ojczystej ziemi palestyń­
skiej.

W olą pozostać w diasporze. To 
trzeba sobie dubrze zapamiętać, 
rozważyć i zrozumieć. Działanie 
w  rozproszeniu jest jedynym 
środkiem działania imperializmu 

‘ żydowskiego. Pozbawieni ducha 
wojskowego, pozbawieni umiejęt* 
ności walki wręcz —  w  przecią­
gu dziesiątków wieków wyrobili 
sobie precyzyjną technikę podbo­
ju * społeczeństw drogą uporczy­
wej penetracji i od tej techniki 
nie chcą za żadne skarby odstą­
pić. Może poprostu nawet nie po­
trafią.

Czy naprawdę krwią 
i potem?

Można było niedawno czytać w 
prasie niesłychane wywody Noja* 
cha Priłuckiego, czy też S. W oł- 
kowicza. Padały takie powie­
dzonka, jak:  ta świadomość i
przekonanie, że krwią, potem i 
pracą naszych przodków, budują 
cych miasta i miasteczka polskie, 
że dzięki wysiłkom twórczym ży­
dów - przemysłowców, Łnansi* 
stów i kupców, przemysł i banko­
wość. źe krwią przelaną w okre-

Ihnirnowowi również zezwolono 
zobaczyć się z żoną i wujem. Był 
on bardzo zdenerwowany i zdecy­
dowanie odmówił podpisania 
prośby o ułaskawienie

Ze szpitala du kostnicy
0 8-ej wieczorem nieoczekiwa­

ni • dla skazanych i katów naae- 
szia wiadomość o zatwierdzeniu 
wyroku. Podobno wszystkich ska­
zanych zgromadzono koło S-ej 
wieczorem w Łubiańskim więzie­
niu. Informator jednak wersji 
Lej nie wierzy, twierdząc, że wy­
roki zostały wykonane na skaza­
nych tam, gdzie w  danej chwili 
przi-bywali. Rozstrzeliwano od 11 
wieczorem do 4-ej rano W  „Cen­
trali" stiacono trzech między 
11 s 12-tą. Jeden ze skazanych 
rozchorował się i został na żąda­
nie. lekarza odesłany wprost z są­
du uo szpitala na Łubiance- Z s,a- 
1. szpitalnej przeniesiono go na 
łeżku do kostnicy i tam zastrze­
lono.

Kamieniew i Smirnow
1 ierwszy Kamieniew został roz- 

s rzMany. Udał się na stracenie 
ł.okornie, bez sprzeciwu i jęków. 
Saedł jak lunatyk do pralni wię­
ziennej w podziemiach, gdzie od­
była się egzekucja.

Po pierwszj m wystrzale upadł, 
ale żył jeszcze.

Porucznik Basiukow, obecny 
przy egzekucji, krzyknął histe­
rycznie: „Dobijcie go prędzej!" i 
kopnął go nogą. Drugi wystrzał,

' i l m i:>3i]1 w  A u s fr t j
dziełem  Mussoiiniego?

PARYŻ, 13. 10. Agencja Hava- 
sa donosi z Rzymu, że powzięta 
przez rzad austriacki decyzja 
zjednoczenia wszystkich patrio­
tycznych organizacji w jednej mi 
licji, została kanclerzowi Schu- 
schniggowi zasugerowana przez 
Mussoliniego.

W  wywiadzie, udz elonym ko­
respondentowi agencji Stefani, o- 
świadczył kanclerz Schuschnigg: 
„Rozmowy, które przeprowadzi 
łem z duce w Rocca della (Jami- 
nata oraz rozmowy, które miał z 
nim sekretarz stanu Schmidt w

Rzymie, przykład Włoch oraz za­
patrywania wielkiego duce na po 
rządek wewnętrzny zachęciły nas 
do wejścia na drogę organizowa­
nia państwa autorytatywnego, 
mającego podstawę w naszej no­
wej konstytucji".

Kanclerz Schuschnigg dodał w  
zakończeniu, iż z zadowo­
leniem dowiedział się, że Mussoli 
ni odniósł się z uznaniem, w cza­
sie rozmowy w  Rzymie z przy wód 
cami frontu patriotycznego, do 
ostatnich zarządzeń rządu au­
striackiego.

skierowany w głowę, położył ska* 
zańca trupem.

Smirnow (Rosjanin) zachował 
się przytomnie do końca. Kiedy 
wyprowadzono go z celi, zwrócił 
się do dowódcy karnego plutonu, 
poruczniKa (informator nie pa­
mięta jego nazwiska) ze słowa­
mi :

—  Zasłużyłem na to, co mnie 
spotka, swym nikczemnym zacho­
waniem się w Sądzie. Wprawdzie 
tam zachowałem się jak nędznik, 
aie teraz chcę umrzeć jak męż­
czyzna

Poprosił o papier i pióro. Ofi* 
cer podał mu aikusz szarego pa­
pieru i ołowek chemiczny Smir­
now złożył arKusz we dwoje i na- 
p:"ał na nim: „Do Towarzysza 
Stalina", ale w tej chwili porucz­
nik wyrwał mu papier i podarł na 
drobne kawałki.

Smirnow również został odpro* 
wadzony do pralni i tam stra­
cony. ' , - ~ ‘ '

N a  ogól w pralni (a  nie na po­
dwórzu GPU, jak donosiła pra­
sa) stracono czterech skazańców. 
Skazanego sprowadzano tam i 
stawiano przy zasłonie, zza któ­
rej strzelał duń w tyl gluwy u* 
kryty czekista.

Atak nerwowy Zinowjewa
Zinowiew znajdował się w po- 

jedyńczej celi na pierwszym pię­
trze więziennego gmachu na Łu- 
b ance. Podpisał on pierwszy proś 
hę o ułaskawieni^, po czym głębo­
ko zasnął. Mimo gorącej nocy, 
trzęsła mm febra. O pierwszej 
obudzono go. Obecność oddziału

czekistów o tej porze wstrząsnęła 
n m do głębi. Zinowjew zerwał się 
w bieliznie i drżał bezmyślnie o* 
glądając się. Oficer zwrócił się 
do niego ze słowami: -

—  Zinowiew, proszę ubierać 
się! Polecono nam przenieść pa­
na do innej celi.

Zinowiew bez słowa opadł na 
łóżko.

—  Proczę ubierać się!
Zinowiew położył się.
Wtedy jeden z żołnierzy zaczął 

gwałtem wciągać mu buty. Zi­
nowiew nie poruszał się, ale obfi­
ty pot kroplami ściekał z jegu 
twarzy. Drugi żołnierz wsunął 
mu rękę pod piecy i posadził go 
siłą na łóżku. Zinowiew nieprzy­
tomnie oglądając się wkoło, rwał 
włosy na skroniach. Zaawaio się, 
że postradał zmysły.

—  Choaźmy! —  powiedział ofi­
cer.

Zinowjew potrząsnął głową. 
Wtedy, jeden z czekistów wybiegł 
z celi i .powróci! z kubkiem wudy, 
którą bryzgnął w  twarz skazane­
mu. Zinowiew oprzytomniał i pod- 
riósł się.

— Proszę wziąć rzeczy!
Zinowjew zaczął bezładnie zbie- 

lać  drobiazgi, Po chwili wyprowa 
dzono go z celi. Przy drzwiach 
stało ośmiu czekistów. Nie było 
już żadnej wątpliwości Pod ska­
zańcem podcięły się nogi, pochwy­
cono go pod ręce i poprowadzo­
no siłą. Wtedy zaczął płakać i wy­
rywać się. W  końcu korytarza do* 
szło do ataku histerycznego. Do 
wódca konwoju, por. Jewangu-

Przy Radku znaleziono list Trockiego
Przed nowym procesem trockistów
LO N D Y N , 12. 10. (Tel. w ł.). 

„Daily E:cpress" aonosi z Mo­
skwy, że podczas rewizji znalezio­
no przy Radku list Trockiego, da­
towany już po procesie 16-tu. 
Z listu tego wynika, że Radek sta­
le korespondował z Trockim  

Dziennik potwierdza wersję, że 
w Moskwie przygotowują się do 
nowego procesu trockistów Mię- 
oskarżonymi w nowym procesie,

oprócz' Radka, Platanowa i b. am­
basadora Sokoinikowa, wymienia­
ją jeszcze b. wojskowego attachć 
w Londynie, gtn. Putna. Jak wia­
domo, Putna był swego czasu 
służbowo wezwany do Moskwy i 
tu aresztowany. Następnie podob­
ny los spotkał żonę i syna Putny, 
którzy również przebywali w  Lon­
dynie

„D z iu i/: .P u ła s k ie g o "
obchodzony w  Ameryce

N O W Y  JORK, 13. 10. Z okazji 
proklamowanego przez prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych oraz 
gubernatorów poszczególnych 
stanów, „dnia Pułaskiego", odby­
ty się we wszystkich większych 
miastach oraz osiedlach, zamiesz 
kałych przez Polaków, uroczyste 
obchody, połączone z nabożeń­
stwami i akademiami przy licz- 
njm  udziale miejscowej Polonii i 
reprezentantów władz amerykań­
skich Wszystkie budynki rządo­
we udekorowane były flagami. W  
dzielnicach polskich Chicago i 
Buffalo powiewały na wszystkich 
domach sztandary obu państw.

W  Waszyngtonie, Chicago i in­
nych miastach złożono przed pum 
nikanu Pułaskiego wieńce, po 
czym odbyły się defilady uczest­
ników uroczystości, członkow sto­
warzyszeń i organizacyj ze sztan­
darami oraz dzieci w  strojach na 
roduwyeh. Wyjątkowo uroczysty 
charakter miał obchód w mieście 
Springneld (stan Massachusets), 
gazie połączono go z 300-leciem 
założenia miasta. Przemówienie 
wygłosił ambasador Potocki.

Cała prasa amerykańska za­
mieszcza obszerne sprawozdania 
z urządzonych obchodów.

Auto radiowe w Poznaniu
zbiera materiał do aadycyj

W  tych dniach przybył do Poznania odwiedzi) port poznański 
samochód transmisyjny Polskiegu Ra 

dia, celem nagrania szeregu transmi- 
syj z życia Poznania i Wielkopolski.

Samochód nagrywał specjalną au­
dycję p, t. „M igaw ki Poznania". Z a ­
trzyma! się on w dziesięciu punktach, 
w których chwytał na płyty przejawy 
życia stolicy Wielkopolski. Rozpoczę­
to od nagrania hejnatu z wieży ratu­
szowej, puczem przeprowadzono sze­
reg interesujących wywiadów , dają­
cych przekrój życia Poznania. Audy­
cję projektowali i wykonali pp. Ludo­
mir Budziński i Alfred Sikorski.

Następnie samochód transmisyjny

na rzece 
\X arcie skąd transmisję przeprowadził 
prof. Jan Kilarski.

W  środę samochód udał się do Sza­
motuł, gdzie do południa nagrywano  

transmisję z jedynej w  Polsce olejar­
ni, a po południu prócz nagrania ku- 
rantu z Kolegiaty Szamotulskiej u- 
trwalono na płytach najcharaktery- 
styczniejsze momenty z folkloru sza­
motulskiego. Samochud w  drodze po­
wrotnej do W arszawy zatrzyma się 
Damasławku, gdzie przeprowadzona 

zostanie transmisja z wzorowego go- 
spudarstwa rolnego, a następnie z ka 

mieniołomów w Piechcinie kolo Bar­
cina.

łow, k rzyK n ą ł: „Otwórzcie celę!". 
Czekiści pośpiesznie otworzyli 
najbliższe drzwi i Zinowiewa we­
pchnięto do wnętrza.

Czy wszystkich stracono?
Straceni są, zdaniem informa­

tora, nie wszyscy Drobne płotki, 
które odegrały w  tym procesie ro* 
lę prowokatorów, podobno zosta­
ły ułaskawione.

—  Nie ulega wątpliwości, że 
stracono przynajmniej 11 osob Co

miasta Wilna, który komitetów 
budowy pomnika ma jeszcze wy. 
płacić parę tysięcy złotych, po­
stanowił wykupić przesyłkę, o ile 
suma zaliczenia nie przekroczy 
należności miasta na rzecz kom,- 
tetu budowy.

Tymczasem jednak przesyłka 
nie nadeszła. Widocznie firma 
kamieniarska obawiała się ryzy­
kować kilku tysięcy zł na prze­
wóz części pomnika, nie mając 
gwarancji wykupienia przesyłki 
przez adresata

Sprawa budowy pomnika Mic­
kiewicza w Wilnie poczyna za* 
krawać na skandal ogólnopolski. 
Niewiadomo ostatecznie, co z tym 
pommidem będzie i jakie prze­
znaczenie znajdą ewentualnie ze­
brane na jego budowę drogą 
składek poważne sumy? W  mię" 
dzyczasie w Wilnie powstał ko­
mitet budowy pomnika Marsz. 
Piłsudskiego. Składki, jakie wpły, 
nęły na budowę tego pomnika, 
dosięgają sumy niemal pół milfo- 
na złotych. W  związku * tym 
„Dziennik W ileński" pisze: „N ie  
ulega wątpliwości, że W ilno i W i* 
leńszczyzna są za ubogie na to, 
by móc budować jednocześnie

do pięciu pozostaiycn, to rodziny iwa wielkie i bardzo kosztowne
pomniki. Jeden musi ustąpić dru­
giemu. Dotychczasowy przebieg 
sprawy wskazuje na to, ze pom­
nik Marsz. Piłsudskiego powsta­
nie wcześniej, gdyż składki na 
ten cel stale wpływają, a na pom­
nik Mickiewicza ustały zupeinie. 
Nie sądzimy, aby tego rodzaju  
swoisty wyścig był pożyteczny i 
wskazany". Sprawa budów pom­
nika Mickiewicza w W i'n ie po* 
winna zostać jak najrychlej wy­
jaśniona i uregulowana. Jest 
zbyt poważna w swej istocie i 
zbyt daleko zaangażowano r.lą 
społeczeństwo, korzystając z je ­
go ofiarność', aby można ją  było 
teraz zatuszować.

nie mogą nic dowiedzieć się o 
ich losie.

Bracia Burief posiadają w jed­
nym z n.emieckich banków znacz­
ną sumę pien;ędzy, której rodzi­
na nie może podjąć, gdyż władze 
sowieckie nie chcą jej wydać 
świadectwa śmierci.

Z pośród straconych jedynie 
sześć trupów jawnie odesłano do 
krematorium. O losach pozosta­
łych hic me wiadomo. Nie ulega 
wątpliwości, łe  istnieje tu jakaś 
tajemnica GPU, którą znają jedy­
nie nieliczni wtajemniczeni. 
Wszelkie próby jej zgłębienia na 
razie są z góry skazane na me* 
powodzenie.

Wszyscy muszą rejestrować
odbiorniki radiowe

Dziś w „Dzienniku Ustaw" o- 
głoszono rozporząazenie, o ra ­
diofonicznych urządzeniach od­
biorczych.

W edług nowego rozporządzenia 
prawo nabycia, użytkowania i po­
siadania odbiorników radiowych 
przysługuje tylko osobom, które 
uzyskały radiofoniczną kartę re­
jestracyjną. Karty te zawierać 
mają imię, nazwisko i zawód ra- 
dioabonenta, m.ejsce założenia 
odbiornika lub odbiorników, ro­
dzaj i ilość odbiurników oraz da­
tę rejestracji. Karty będą wyda­
wane na czas nieograniczony. 
Wysokość opłat od kart ustalona 
będzie w  specjalnej taryfie.

Rozporządzenie wchodzi w ży­
cie dziś, t. j. z dniem ogłosze­
nia. Abonenci, zarejestrowani 
przed dniem wejścia w  życie te­
go rozporządzenia, muszą zgłosić 
do dn. 1 listopaoa 1936 r. w  urzę­
dzie pocztowym, który wydał im 
upoważnienie do korzystan, a z 
radioionicznych urządzeń odbior­
czych, wszystkie dane, wymaga­
ne przez przepis o kartach reje­
stracyjnych Wydane upoważ­
nienia na prawo nabycia, zało­
żenia i użytkowania radiowych 
odbiorników zastąpią karty re-
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jestracyjne do 1 stycznia 1937 r.
Wynika z tego rozporządzenia, 

że wszyscy abonenci radiowi bę­
dą musieli przerejestrować swo­
je aparaty przed dniem 1 listo­
pada r. b., zaś w  dwa m ^siące  
później, t. j. do 1 stycznia 1937 i 
uzyskać nowe karty rejestracyj­
ne.

Skazanie
okrutnego ojca

Do władz prokuratorskich wpły­
nęło doniesienie, że 25-letr.i Sta­
nisław Wernik, znany na Tar­
gówku awaturnik, teroryzuje swą 
żonę i znęca się nad 3-letnim 
dzieckiem. Miał on jakoby wy­
ciągać dziecko z Kołyski, rzucać 
na podłogę, a żonę bić, kopać, 
grożąc, że ją zamorduje

Okrutnik stanął wczoraj przed 
Sądem Okręgowym, przy czym 
niektóre zarzuty oskarżenia oka­
zały się jednak niesłuszne, w obec 
czego Sąd Okręgowy wymierzył 
mu stosunkowo łagodną karę 
6-ciu miesięcy więzienia, z któ­
rych trzy pochłoną! areszt, a po* 
zostale trzy uznano za 
zawiesić.

m ożliw e

Notowania giełd warszawskich
Dew‘zy: Holandie 283.00; Berlin  

(sprzedaż 212,73, kupno 211.94); 
Bruksela 89.35; Gdań k 1OO.0"; Lon­
dyn 26.04; N ow y  Jork 5.32%; No  
wy Jork (kabe l) 5.31 3/8; Oslo (sprze  
da/ 1,31.23; Paryż 24-80; P raga 18-75; 
Sztokholm 134-20, Zurych 122-50.

Papiery procentowe: 7%  poż. sta­
bilizacyjna 51.50 (odcinki po 500
doi.) 52.00 (w  proc.); 3%  poż. prem. 
inwest. I-ej em. 65.00, H -ej em.
66,00; 3%  poż. prem. inwest. ssrio- 
w a I-e j em 78,00; I i-e j em. 79,00; 
4%  państw, poż. prem. dolar. 49,50
—  49,90 —  49,50; 5%  poż. konwers. 
53.00; 6%  poż. dolar, 77,50 (w  p roc .); 
8 %  L  Z. Tow. Krea. przem. poi.
funt 90,50 (w  proc ); M/2 %  L. Z.

! ziemskie seria V  46.50 —  45,75 —  
46,00; 5%  L. Z m. W arszaw y  55,50 

i —  55 25 —  55,50; 5%  L. Z. m. W a r-  
izawy (1933 r .),  55Vg —  54.75 —  

! 55,00: 5%  L. Z m. ło d z i (1933 r )
> 47,75; 6% oblig m. W arsz. 6 em. 
i 55.00 — 55.50.
I A kcje: B. Polski 110,00 - -  109.00

—  110.00; W arsz. Tow. Fabr. Cukru 
30.00 —  30.25; W ęgie l 16,00; L il­
pop 15.25 —  14.75 —  15.00; Modrze- 
jow  6.50; Ostrowiec 33.00; Staracho

i poż. konsolidacyjna (odcinki grub­
sze) 49,50 —  49,25 —  49,50; (odcin- 

I H  drobniejsze) 48,75 —  48,50 Po- 
I życzki dolarowe w  obrotach p ry w at­
nych: 8 proc. poż. z r. 1925 (D illo -  
nowska) *0.00 —  78,75 —  79.00; 7%  
poż śląska 67,50 —  67,00; 7%  po„. 
m. W arsz. (M ag istra t ) 67.00 —  67,50 
6 66,25.

Cl ŁDA ZBOŻOWA
Pszenica jednolita 27,50 —  28.00, 

zbiorowa 27,00 —  27.50 ,żyto eks­
portowe 19.25 —  19,50, żyto I st.
19.00 —  19,25, I I  st. 18,75 —  19,00,
owies eksportowy 18,00 —  18,25, 
owies I st. 17,75 — 18,25, II  st. 17,25
—  17,75, jęczmień browarny 26.50—  
27,50, [ st. 93,25 -  23,75, II  st. 21.75
—  22,50, I I I  st. 2125 —  21,50, groch
Vłctosia 27,00 —  29,00, wyka 19.50
—  20.50, peluszka 21,00 —  22,00, 
łubin niebieski 9.00 —  9.50, łubin żół­
ty 13,00 —  13,50, rzepak 41.00 —  
42,00, mąka pszenna I gat. 39— 45, 
I I  gat. 31 — 39, mąka żytnia I gal 
27.50 —  29.50, II gat. 31— 32, otręby 
pszenne 12.50 —  14,00, żytnie 12,00

wice 37,00— 36.75; Haberbusch 41,50. j —  12.50, kuchy lniane 20.00 —  21.50, 
W  obrotach prywatnych 4 proc. | ziemniaki jadalne 4.00 —  4.50 zł.


